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Ingenuas didicisse fideliter artes ,
Einollit tnores nec sinit esse feros,

Ovid: Ep: 9. 1. 2*. de Ponto , v. Ąl*

Uważam umysł ludzki, bez uprawy iako blok 
marmuru wychodzący z szyby, żadnych piękności- 
nie stawiaiący, póki ręka robotnika wszystkich 
ży ł i kolorów przez oszlifowanie iego nie wykry
je. Toż samo iest z umysłem z którego eduka
cja wydostaie wszystkie talenta i przymioty ina
czej na wieki zagrzebane.

Ieśli mi czytelnik dozwolić zechce przejścia 
z iednej Allegorji do drugiej, użyię dla wyraże
nia mocy edukacji, przykładu który słu żył Ary
stotelesowi do poparcia iego nauki o formach 
materjalnych. Powiada on iż Statua iest scho
wana w  bloku marmurowym i że Rzeźbiarz nic 
innego nie czyni, iedno żę oswobadza ią od zby
tecznej materji a od cząstek, które ią tłumią. —  
Postać iest w  kamieniu, Snycerz ią odsłania, 
Edukacja iest dla umysłu ludzkiego, czein rze
źba dla marmuru. Filozof, święty, lub bohatyr, 
mędrzec, człowiek uczciwy lub gienjalny, ukryci
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są niekiedy w  człowieku pospolitym; potrzeba 
tylko było. wychowania, aby ich wysłonić i we 
właściwym dniu postawić. Podług tych począ
tków, czytam z największą przyiemnością histo- 
rję ludów barbarzyńskich, i z upodobaniem oglą
dam ich cnoty grube i nieuprawne, widzę iak 
odwaga ich przemienia się w  dzikość, stałość ich 
w  upor, przezorność w  zdradę, cierpliwość i me- 
lancholja w  rozpacz.

Namiętności ludzkie działaią rozmaicie iobia- 
wiaią sie w  różnych czynach, wedle tego iak są 
mniej lub więcej przez rozum kierowane. S ły
sząc wydarzenia o murzynach którzy w  rozpaczy 
ze śmierci Pana albo z konieczności przemienie
nia kondycji, wieszaią sie na pierwszem napotka- 
nem drzewie, iak to często się trafia w  planta
cjach Ameryki, ktoż może się strzymać od dzi
wowania nad ich wiernością, lubo się ta okazu
je tak strasznym sposobem? Do czegożby nie mo
żna zwrócić tej dzikiej wspaniałomyślności, oka
zywanej w  tylu zdarzeniach, gdyby była upra
wianą wychowaniem przyzwoite m. I cóż mogli
byśmy przytoczyć na uniewinnienie tego upodle
nia , w  którem my biali utrzymuiemy tę cześć na
szego rodu. Któż nas upoważnia do pozbawia
nia ich praw spólnych ludzkości i do skazywa
nia tylko na winę pieniężną, tego co ich zabiia 
i którego kara podobna nie iest w  stanie utrzy
mać. Skąd pochodzi że odejmuiemy im aż do 
cienia szczęścia wtem  życiu, odmawiaiącim spo
sobów najprostszych do iego osiągnienia?

Ponieważem zaszedł w  tę smutną krainę, opo
wiem historję której sie ostatnią raza dowiedzia
łem i która tak iest dobrze poświadczona, że 
nie widzę w  niej pozoru do powątpienia, mógł
bym ią nazwać dziką tragedją, która sie odbyła 
na wyspie Świętego Krzysztofa. Murzyni którzy
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iej byli Aktorami, należeli do Angielskiego w ła
ściciela plantacji.

Człow iek ten miał miedzy niewolnikami mło
dą murzynkę, którą czarni uważali za piękność 
iedyną; miał takie dwóch młodych negrów, bar
dzo przystojnych i odznaczaiących się przyiaźnią 
wzaiemnie sobie chowaną. Zdarzyło się na nie
szczęście że dwaj ci przyiaciele zakochali się ie- 
dnocześnie w  murzynce, któraby chętnie na wy
bór iednego z  nich przystała, gdyby iej ten przez 
obudwóch dozwolonym został, ale kochali ią tak 
namiętnie, źe ani ieden ani drugi niemógł się od-: 
ważyć na ustąpienie iej w sp ół zalotnikowi; z dru
giej zaś strony przyiaźń tak była szczerą i ścisłą, 
ze żaden niechciał by przyiąć iej ręki bez zezwo
lenia przyiaciela.

Cierpienia ich wzaiemne były częstą materja,' 
rozmowy dla reszty familji która nie mogła się 
wstrzymać od uważania nadzwyczajnej w alki, 
namiętności odbywaiącej się w  sercach biednych 
negrów, i rzeczywiście w  rozmowach które nie
kiedy się im wymykały, znać było iż najżywsza 
ich przenikała boleść, i że nie mieli nadziei zo
stania kiedyżkolwiek szczęśliwymi.

Po długiem passowaniu między miłością a 
przyiaźnią^ otwartością i zazdrością, poszli ra
zem pewnego dnia w  towarzystwie kochanki, na 
przechadzkę do lasu, tam po wielu płaczach i 
łkaniach utopili puginał w iej sercu, z czego u- 
marła natychmiast. Robotnik pracuiący w  miej
scu nieco oddalonem od tego na którem się 
ta okropna działa scena, nadbiegł tam na krzyk 
umieraiącej niewolnicy, lecz iakiż widok iego stawi 
się oczom, widzi młodą murzynkę na ziemi le
żącą, a przy niej dwóch negrów którzy iej ciało 
okrywali całowaniami, i uderzali się w  pierś z u- 
niesiehiem najokropniejszej rozpaczy. Pobiegł 
wnet do mieszkania Anglika, aby mu tę smutną

*4
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donieść nowinę. Słudzy natychmiast pośpieszyli 
na wymienione im miejsce, i za nadejściem zna
leźli niewiastę zmarłą, a dwoie kochanków bli- 
zkich zgonu od ran które sobie zadali.

Ten przykład nadzwyczajnego okrucieństwa, 
okazuie nam do iakich zdrozności umysł ludzki 
grzyjśdź może, kiedy nie iest oświecony świa
tłem zdrowego rozsądku. Lubo czyn iaki przy
wiodłem, obudzą dreszcz ohydy, został iednak 
dopełnionym, przez bodziec mogący wydadź naj
świetniejsze i najcnotliwsze postępki, gdyby łjvł 
przez dobre kierowany wychowanie.

Iest więc nieocenionem szczęściem urodzić 
się w  kraju, gdzie cnoty i kunszta kwitną lu
bo iak wyznać trzeba, i tam nawet bywaią 
istoty, które dla braku uprawy nie są w  sta
nie wyższym, od stanu najdzikszych narodów. 
Bo wracaiąc .do marmurowego bloku, widziemy 
w  nim statuę która ieszcze pierwsze tylko dostała 
zacięcia, niekiedy zdaie nam sic okrzesaną, ihlizką 
zostania kształtem postaci ludzkiej, czasem po
strzegamy w  niej człowieka prawie rozwiniętego 
niekiedy, wreszcie znajduiemy dzieło ukończone, 
ale rzadko trafia nam się spotykać takie statuy, 
gdzieby ręką Fidjasza lub Praxytela, nie mogła 
dodadź pewnych cieniowań drobnych i delikatnych, 
które »;są najwyższym stopniem doskonałości.

Uwagi moralne i postrzeżenia nad naturą ludzką, 
oto są najlepsze środki iakich moglibyśmy użyć 
do ukształcenia umysłu, do wykorzenienia z serca 
naszego przywar nieoświecenia lub przesądów 
które w  nich dziko rosną, i tego celu Motyl o 
ile mu stałość iego dozwoli na widoku mieć 
nie przestanie.-.'
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BILET MISTERNY.

Pastor Ewangelicki z okolic Abcrdćen, wcho
dzi! na kazalnicę pierwszej niedzieli miesiąca Mar
ca dla odmówienia pacierzy. Otworzył Biblję, 
postrzegł bilet złożony we dwoie i biorąc go za 
lednę ze zwyczajnych publikat kładzionych w xią- 
źkę przez zakrystjana, zaczynał głośno czytać, 
gdy iednym razem- zatrzymał się, zmienił na twa
rzy i w ezw ał słuchaćzów do modlitwy, głosem 
tak pomieszanym że Całe audytorjum zastanowił. 
Daremnie go proszą po zejściu o wyiaśnienie 
przyczyny tego wzruszenia, dziekuie parafianom 
swoim za troskliwość, uchodzi bez zadosyć uczy
nienia ich zapytaniom i powraca natychmiast do 
Prezbiterjum. Ten bilet co go nie bez przyczy
ny przeraził, brzmiał iak następuie:

„W czora w  Sobotę o dziesiątej wieczorem wra- 
caiąc z Aberdeen zostałem napadnięty i zatrzy
many na drodze nie daleko wioski, przez Zakry
stjana i Nauczyciela szkółki; okradli mię, zabili 
a ciało moie wrzucili do rzeki Dee, proś Boga 
za Ieremjaszem Brus.’’

Zjadłszy obiad i namyśliwszy się Pastor idzie 
zxBiblją do Sędziego pokoiu, któremu zdarzenie 
to opowiada. Ten otwiera bilet dla przeczytania 
go, lecz nieznajduie ani śladu pisma i rozumie że 
Pastor który osłupiał na to drugie dziwo, miał przy
widzenie. Przyszedłszy nieco do siebie, utrzy
mywał ostatni że niewierny chyba sceptyk wzgar- 
dza takowem ostrzeżeniem, ale źe Sędzia poko
iu najświętszym uchybia obowiązkom, iesli ie za 
nic poczytuie.

Uinawiaią się wreszcie zachować o tem mil
czenie, ale ślą kryiomo do Aberdeen, dla wy- 
wiedzenia się o stanie rzeczy. Icremjasz Brus, 
którego czekano we wsi w  sobotę wieczór nie 
ukazał się tam i pomimo wypytywania nigdzie go
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nie znaleziono. Sędzia pokoiu nakłonił się uczy
nić śledztwo u Zakrystjana i Bakałarza, lecz pro
ste badanie, pożądanego nie przyniosło skntku.

Tem czasem przybywaią rybacy ze wsi, wlo
kąc ciało zabitego Brus, które znaleźli w  rzece 
a które nosiło znamiona odebranych w  głowę 
uderzeń, ale to odkrycie potwierdziło tylko śmierć 
nieszczęsnego, nie wykazuiąc sprawców zbrodni. 
Postrzegaią atoli iż w  lewej mocno zamkniętej 
dłoni trzyma guzik i  ten porównany z guzikami 
sukni Bakałarza, iednego właśnie niemaiącej, 
okazuie się z niemi bydź jednostajnym. Zachwia
ny iuż wydarzeniem misternego biletu i całkiem 
zkonfundowany widokiem nieoczekiwanego dowo
du, przyznał się do zbrodni, spolnika, i  oba zbro
dniarze na śmierć skazani ponieśli karę w  Aber- 
deen.

Chcecie teraz wiedzieć kochani czytelnicy 
jak niepoięty bilet znalazł się w  Biblji Pastora, 
i  iakim sposobem iedna rażą zniknął? Służący ie
go, chłopak bardzo rześki, lecz i lękliwy z na
tury, wytłóm acźył te okoliczności nie do wy
jaśnienia.

Wieczorem którego się zabójstwo dopełniło, 
wyszedł b y ł ukradkiem na folwark nie zbyt od 
miasteczka oddalony, oczekiwany tam przez uko
chane. Po drodze b ył świadkiem morderstwa, 
lecz nie maiąc dosyć odwagi na pośpieszenie ku 
ratunkowi napastowanego, trzymał! się o podał 
w  ukryciu. W róciwszy do domu przepędził noc 
niespokojnie, korciło go sumienie do wyiawie- 
nia zbrodni, ale z drugiej strony boiaźń zkom- 
promitowania siebie, swoiej odwagi, a może i 
ukochanej odwodziła go od tego. Po długiem 
wahaniu, postanawia napisać bilet, który wsu
wa do biblji Pastora: lecz boiąc się bydź pozna
nym po piśmie, aby pociągnięty do sprawy nie 
zdołał sam , ieden oskarżyciel i świadek udowo
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dnić występku; 'podkłada gdy Pastor siedział u 
stołu kartę czystego papieru, i po straceniu do
piero winowajców, do użytego przyzhaie się ma- 
nowca.

N a zgon F. Karpińskiego.

Jak w  p ię k n y ch  chw ilach z im o w y ch , 
S łońce zachodzi i  znika;.
T akim  iest u bram g ro b o w y c h ,
Z gon  p raw ego śm iertelnika.
K om u  N iebo w lało zgodn ie,
Z  duszą tk liw ą  serce c z y s te ;
T e n  zasyp iaiąc ,  swobodnie 
Przechodzi w  kraie w ie c zy ste , 
la k  te n  stru m yk  p o k ry io m u ,
N iw ę  spokojnie p rze p ły n ą ł;
N ie zam ącił wód n ikom u ,
Cicho p ły n ą ł  cicho zgin ął.
O to  iest ten dom u b o g i,
K tó ry ś  śp ie w ał ty le  ra zy ,
I zasnąłeś w  nim bez tr w o g i,
T a k  iak  i  ży łeś bez sk a zy ,
Spocznij b łogo bez m arm urów ,
Bez od głosów  p o grzeb o w ych , 
lu ż  roie Anielskich chórów ,
Gzekaią u bram g ro b o w y ch ;
P ełn o  lilio w ych  k w ia tó w ,
Roznoszą dusze, cn otliw e,
P ełn o ró ży  i  b ła w a tó w ,
R zucaią dzieciny tk liw e.
T y ś  ich  kochał ty ś  ich b a w ił,
T y ś  im słodkie śp iew ał cnoty,
.T yś nam w ieczn y ślad zo sta w ił,
1 tk liw o ści i  prostoty .
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Pobożni w dzięczni i m ili, 
leszcze światem n ie zep suci,
W as ty lk o  ten zgon r o z k w ili,
I wasze serca izasmuci.
P ól i  ga iów  m iłośnic y ,
Z a  nadejściem piękn ej w iosn y, 
W ynoście się ze stolicy,
O dśw ieżyć listek żałosny, 
la g d y  z w iosną w ró cę  w  p o le ,
N ad mem okienkiem  rosnącą,
Zetnę roskoszną to p o lę,
A wsadzę w ierzbę płaczącą.

J. H .

Do X ię in ej z Ostrorogów,
W iktorji Radziwiłowej JYoiewodziny Trockiej.

le ź lib y  ow e do tych  czas tr w a ły ,
D w ie  starożytne ś w ią ty n ie ,
W  k tó rych  dla siebie część odbierały,
Potężnej m ocy boginie.

B y  W enus m iała C y p r  w  sw ym  u d zia le ,
A  Pallas G recki w ła d a ła ,
C h w iałb ym  się X iężn o  w  którym  kościele,
Cześć b y  tobie n ależała ,
W łaśnie piękności tw e j b y  p rz y sta ło .
Z ap rzągłszy  w oźn iki sw o rn e ,
W ejrzeniem  wskrzeszać naturę c a łą ,
I sk ry  miotać życio tw o rn e,
I tobie samej rów n ie p rzy sto i,
Przez różne ścieżek za w ro ty ,
W  hełmie pow agi w  skromności zb ro i,
P row adzić serce do cnoty,
Ziłączyłbym  zatem św iątynie o b ie ,
A b ym  w tej słusznej iedności,



D w o ie  kadzideł dziś p a lił tob ie , 
B óztw u  w d zięk ó w  i  mądrości.

D Ą B  i TR ZC IN A ,

Bajka Lafontaina tłómaczcnia Alberta Miera.

T a k  raz m ó w ił dąb do trzcin y ,
Oskarżać przyrodzenie słuszne masz p rz y c z y n y , 
Iakim  źe cię zdobi darem ,
D ro b n y ptaszek dla ciebie nieznośnym  ciężarem. 
L e k k i w ietrzy k  niech z p rzy g o d y ,
Przelatuiąc zmarszczy w o d y ,

Iuzci trzcin a 
G ło w ę  zg in a ,

A  me czoło podobne do K aukazkiej g ó ry ,
Niedość ze prom ień w strzym a i przecina chm ury, 
W ich ró w  się i b u rzy  nie lęka,
M nie w szy stk o  iest zefirem tobie A k w ilo n em : 
P rzed  bliskim  się do d&asu chcąc usunąć zgonem , 
G d y b y  ieszcze n a tu ry  staw iła cię rę k a ,
W  miejscu w  k tó rym  osłaniam okoliczną stronę 
W e  mnie b yś p rzec iw  b u rzy  znalazła och ron ę,
Lecz rośniesz na w ilg o tn y ch  brzegach państw E o la , 
P ra w d ziw ie  że  litości godna tw oia  dola.
Z  tw e} dobroci roślina rzecze na to skrom nie,
T a  litość musi pochodzić,
Lecz przestań proszę fraso w ać się o m nie,
W ięcej tobie n iżli mnie w ich ry  m ogą szkodzić,
M nie gną ale n iełam ią, praw da po tę  ch w ile ,
Żeś się nienaruszenie ich opierał s ile ,
A le czekajm y k o ń ca ; g d y  te m ów i słow a,
O d sch yłku  horyzontu  z  gn iew n ym  hukiem le c i, 
N ajgroźniejsze z d ziec i,
K tó re  na swoiem łonie zmarzła północ cbowa,
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D ąb stoi, gnie się trzcina; moc zw ifkszaiąc srogą , 
W ia tr  nakoniec w yko rzen ia  ,
T ego co g ło w ą  niebios potrącał sk lepien ia,
A  um arłych  podziemne pań stw a tło c z y ł nogą.

D W A  SZCZĘŚCIA RAZEM.

Rok temu iak przechodząc sie wieczorem po o- 
grodzie Saskim iedną z bocznych ulic, znalazłem 
mały pugilaresik a w  nim kilka assygnat i piosnkę 
którą niżej umieszczę.

Kie dla chluby powiadam, ale nigdy cudzego nie- 
pragnąłera. Caiąue suum  to moia zasada, uważa
łem więc pugilares iako depozyt i  pilnie czytałem 
w doniesieniach, czyliby me było reklamacji o 
zgubę przezemnie znalezioną; gdy to nie nastą
p iło , chciałem oddadź assygnaty ubogiemu, lecz 
len w olał dwa złote niż papierki, rozumiałem 
się więc bydź prawym właścicielem.

Dzisiaj ogłaszam piosnkę, do której ieżełi kto 
się przyzna słuszna by ią odebrał, tema się cale 
nie przeciwię.

Droga da sławy. (Piosnka).

Na Helikome,
- Przy Appolonie,
I iego. dworze,
Kto chce ten może,
Za moim lekiem,
Zostać niemylnie,
W ielkim człowiekiem;
Niech czyta pilnie.
Oto iest sposob,
Dość wiele osob,
Dla pięknych wierszy,
Głowy swe suszy,
T y  zatem pierwszy,
Siniej się z nich w  duszy,



Gardząc trybem staroświeckim,
’  Nie śledź rymów gdzie ich niema,

Tyle pięknych masz w  Trębeckim, 
Chwytaj rekami obiema!
Kiedy wszystko wypisano,
Kiedy wszystko powiedziano, 
Kiedyby bez powtarzania,
I  Krasiccy i Rejowie,
Zabrawszy się do pisania,
Dostali zawrotu w  głow ie,
Dla sławniejszego imienia. 
Naśladujmyż dziś szerszenia.
Nasi pisarze,
Proszą i w  miarze,
Iuż tak jrobuią,
I  iuż plonuią.
Robże tak i  ty,
Ku większej sław ie.
Bo to w  W arszaw ie,
Gościniec bity.

P A R Y Ł

Bardzo niewiele białych sukien postrzegać 
się daie między elegantkami przechodzącemi pie
szo ; w  głębi koczów i karet można tylko admi 
rować bogate hafty, muśliny Indyjskie i tkanki 
białe z kwiatkami kolorowemi po brzegach.

Noszą wiele szalów zwanych banios, których 
szlaki są w  cienie, a tkanka niekiedy tak cienka 
iak muślin.

Pewien dziennik obw ieścił ostatnią razą, ko
niec świata w  iSSs r.; Spekulantka chciała na
tychmiast wymyślić ubiór a la koniec świata. W i
dać że moda nie odstąpi naszego rodu aż do śmierci
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Ponieważ Omnibus odebrały Dorożkarzom Pa- 
ryzkim znakomite część zarobku; ieden z nich
odważył się wejść wkonkurrencyją z tymi wichrzy
cielami porządku, napisał więc na swojey Do
rożce fiacribus po cztery sous.

Iironika znakomitszych wypadków , 
xv Czerwcu 1828 r. przez Gazety ogłoszonych.

Moneta platynowa wartości trzeęh Rubli sre
brnych, a 2 ,4oV zołotniki ważąca —  Medal na 
pamiątkę zaczęcia wojny tureckiej wybity przez 
prywatnego w  Berlinie. —  Przejście rzeki Prut 
dnia 14. (26) Kwietnia we trzech miejscach— Mia
sto Bukarest wzięte dnia 3o Kwietnia. —  Dunaj 
przebyty dnia 27. Maja koło fortecy Iastho—  
Wzięcie Isakczy fortecy za Dunaiem. —  Oblężenie 
miasta portowego Anapa. —  Upadek domu Han
dlowego Paravay w  Paryżu —  Pan Chateaubriant 
mianowany posłem przy stolicy Apostolskiej, a ;  
Xiąże Laval Montmorency w  Wiedniu. —  Zgon 
Generała Congrćve w  Tuluzie w  57. roku życia —  
Zgon Hrabiego Ernesta Manteufel Autora Kome- 
dyi Dwaj paziowie, Piyszardlll. i t. d.—  Proiekt 
do prawa o wolności druku za kaucją R.ządowi 
płaconą agitowany we Francji.—  Przewaga To- 
rysów w  Gabinecie Angielskim. —  Pan Huskinsson 
otrzymuie dymissje mimowolną.—  Bil Parlamentu 
naznacza wdowie Kanninga 3,ooo funtów szt: do
żywotniej pensji.—  Zgon W . Xięcia Sasko W ei
marskiego Karola Augusta, ży ł lat 71.^— Proźba 
dwudziestu sześciu urzędników i professorów 
Frejburga do Sejmu Badeńskiego podana o znie
sienie Celibatu.-T- Paganini mianowany Skrzyp
kiem nadwornym Cesarza Austrjackiego.—  Jene
rał Chiński Changling pokonywa zbuntowanych 
Mahometanów przez wypuszczenie na iazdę nić-
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przyjacielską ludzi ubranych w  skóry Tygrysie 
dla przestraszenia koni, czem rozgniewany nie- 
przyiaciel w  mniemaniu, źe to były istotnie ty
grysy, wysyła iazdę ubraną w  czerwone płaszcze, 
którego koloru zwykle lwy i tygrysy znieść nie 
mogą!—  Cesarz Chiński zdobytym miastom po
datki całoroczne odpuszcza.—  Syn Cesarza Mexy- 
kańskiego Iturbide, w  Ameryce, zaślubia córką 
Generała Esteva, Guadalupę Wittorję. —  W  Bre
zy lj i znaleziono kamień drogi wyższy wartością 
od zrmiomych dotąd na świecie.—  Drukarz w  No
wym Jorku wynalazł prassę odbiiaiącą na go
dzinę 5,ooo exemplarzy na obie strony.—  Pułko
wnik Miller w  Anglji wynalazł bombę która za 
stąpieniem na nią roztrżaska się.—  Złodzieie kra
dną w  Anglji konie na pekenflejsz i na szynki.—  
Przemycanie towarów we Francji odbywa się 
przez psów których przez rok 1827. do 60,000 
przez granice przemknęło się.—  Kantor koiarze- 
nia związków małżeńskich otworzony w  Paryżu 
przez Pana Alesandre.—  Sakowski najsławniejszy 
szewc paryzki ma patent na obówie nieprzeina- 
kaiące o stalowych podeszwach. —  Pewien ogro
dnik niemiecki założył piękną szkółkę drzew, 
których ani siał ani sadził; odcinał zrazy drzew
i k ład ł ie w  kartofle, a kartofle k ładł w  zienfię, 
doczekał się drzew tak dobrych, iż nie potrze- 
buie szczepić dla ulepszenia gatunków.—  W  An
glji miano wymlcźdź tańszy sposób ód oświeca
nia gazem. —  W  Birmingham w  Anglji potrzebują 
ną platerowanie samo 5o,ooo funtów srebra i 
złota. —  Pan Cunningham w  Anglji wydał na pró
bę i s*y Numer nowego pisma perjodycznego, Ar
gus, w  ilości 5o,ooo exemplarzy.—  \V Lipsku wy
chodzą 32 pisma perjodyczne, w  Akwizgra
nie 6 .—  W  Londynie wystawiono na sprzedaż 
publiczną drzewo orzechowe 66ciu stóp obwodu; 
rosło ono na brzegu Icziora Erje, i uważane było
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przez kraiowców za mieszkanie Wielkiego Du
cha —  Śledź ważący półpiąta funta w  Edymbur- 
gu. —  Piorun w  St. W ir  we Francji uderza w  cza
sie mszy i zawala sklepienie kościoła, w  Kościele 
zaś miasta Maisoncelles, wiie się przez parę mi
nut w około. —  Na przedmieściu Krasnego stawu, 
zabiia dziecię na łonie matki nieszkodząc iej by
najmniej.—  W  okolicach Cambraj we Francji, wi
cher w  czasie burzy porwał w  powietrze i spu
ścił na pole dwie kobiety, z taką siłą że wpa
d ły  po kolana w  ziemię! ( zapewno klęcząc ). —  
19 Maia zakończyła życie w  Rakoniggi w  Pie
moncie Anna Garbero, którą przez dwa lata r ie 
używała żadnego pokarmu. —  W  Szwajcarji bli
sko Zurych umarł Cerulik inaiący lat 110, ze 
zmartwienia' po synu 85 letnim, który umarł ze 
zmartwienia po śmierci córki 65 letniej. —  W  Ca
lais żyie mularz który 18 razy spadł z rusztowa
nia zawsze bez wielkiego szwanku i zawsze z ra
na przed dziesiątą.

tfowe Dzieła.
M ineralogia popularna przez P . B ran dt tłóm a* 

Czenia Kum elskiego, —  O kuciu koni w edle L angen- 
bachera przez Laupm ann. —  O sądow nictw ie najw yż 
szem przez Dzierożyńskiego, —  P oczątki A n alizy przez 
Buchow skiego. —  K azan ia X . Chodaniego. —  P odroż 
do Chin przez T y m k o w sk ie g o , przekład  Kochańskie* 
go. —  Otello opera przekładu D. M inasowicza. —  Je* 
niec Kaukazu poemat Puszkina i  W ygn an iec św iata  
poema oryginalne. —  Pam iętnik Lekarski p o szy t pier
w s z y . —  Prenumerata na H istorję Lwowa p . Chody- 
n ieckiego.—  A rw ed Gyllenstierna i P atrycja sze , prze
k ła d  z V a n - d e r - V e ld a .—  P rzedrukow anie uwag o 
śmierci X iędza B aki.—  Przedrukow anie M ickiewicza 
W P aryżu .

Znaczenie zeszłej Szarady Pomoc.




